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Odkrywać przeszłość

Każdy amator – miłośnik rzeźby ludowej, wędrując szlakami wyznaczonymi przez etnografów, może stać się odkrywcą nowych faktów z dziejów znanych obiektów rzeźbiarskich oraz dotyczących życia ich twórcy - artysty ludowego, może również stać się odkrywcą nieznanych dotąd etnografom zabytków ludowej sztuki snycerskiej. Prawdopodobieństwo takich rewelacji wzrasta, gdy dotykamy twórczości tak pracowitego twórcy ludowego jakim był Paweł Bryliński. Powiat ostrowski, ostrzeszowski, przyległe obszary powiatu pleszewskiego, krotoszyńskiego, kępińskiego i kaliskiego stanowią region ostrowski wykazujący pewną tradycję w zakresie rzeźby ludowej. 

Pawła Brylińskiego odkrył w roku 1934 Stanisław Błaszczyk i nazwał go „Mistrzem z Masanowa”. Pierwszą wzmiankę o nim zamieścił w 1935 r. w „Kurierze Literacko-Naukowym”. O rzeźbiarzu  pisali też inni znawcy oraz miłośnicy kultury ludowej, począwszy od etnograficznych studiów z roku 1910 Zofii Szembekównej oraz niepublikowanych pięknych litografii z lat 1921 - 1922 Wiktora Gosienieckiego (którzy gromadząc dokumentację dotyczącą rzeźb Brylińskiego, nie znali jeszcze nazwiska ich autora), poprzez próbę ujęcia życia i twórczości rzeźbiarza podjętą przez Hipolita Bińczaka  w pracy dyplomowej złożonej w 1963 r. w Studium Nauczycielskim w Ostrowie , artykuły Anny Jabłońskiej – Ważny i ostrowianina Mariana Kostrzewskiego, po najnowsze publikacje Marii M. Kośko, księdza Mariana Libery , Józefa Zdunka oraz Marka Olejniczaka. 

Nie jest łatwo spisać biografię człowieka, który nie pozostawił po sobie żadnej pamiątki piśmiennej, ukrywał swoje pochodzenie i nie sygnował, wedle panujących obyczajów, swoich rzeźb. Głównym  punktem zaczepienia w rekonstruowaniu życiorysu Pawła Brylińskiego stały się  dokumenty metrykalne w księgach urodzin i zgonów, dotyczące rzeźbiarza lub jego bliskich. Wspólnie z mężem Michałem szukaliśmy ich w archiwum diecezjalnym i w parafiach, które w jakiś sposób miały z nim związek. Inne fakty ustalaliśmy korzystając z prac wymienionych autorów oraz prowadząc prace badawcze w terenie.

 Udało nam się ustalić, że Paweł Bryliński urodził się dnia 21 czerwca 1814 r.  w Wieruszowie.  Fakt odnalezienia tego dokumentu wniósł nowe światło do wiedzy na temat biografii artysty, dotąd bowiem jego urodzenie wyznaczano na rok 1813. Około roku 1835 przybył z żoną do Wielowsi Klasztornej. Miał drewnianą chatkę krytą strzechą i trzy morgi (magdeburskie) ziemi.  Później osiedlili się w Masanowie na 8 - morgowym  gospodarstwie. Tam  w roku 1837 urodził im się  syn Stanisław, którego potomstwo do dzisiaj mieszka na ojcowiźnie.

Stanisław Błaszczyk pisze, że snycerz mało bywał w domu. Zawsze wędrował za zarobkiem. Nawet, gdy miał blisko, nie przychodził do domu przed całkowitym ukończeniem krzyża. Drobne figurki wykonywał u siebie w domu. Strugał też skrzypce oraz przedmioty przydatne w gospodarstwie, jak maglownice i kołowrotki.  Na wiosnę wybierał się w świat przeważnie w Odolanowskie, na jesień wracał z grosiwem. Za wykonanie jednego krzyża otrzymywał około trzydziestu talarów, a pracować trzeba było całe lato. Za warsztat służyła mu często stodoła lub szopa. Pracę rozpoczynał od okorowania odpowiedniego drzewa (sosny lub dębu), o które uprzednio starał się fundator. 

Potężny, 7-8 m długi pień sosny, dobrze smolny ociosywał i świętymi postaciami ozdabiał według ustalonego już szablonu.  Ukończone rzeźby kładł do chlebowego pieca, żeby wypociły żywicę. Potem dopiero je malował. Matka Boska otrzymywała szatę ciemnoniebieską z czerwonym podbiciem, świętych ubierał w szaty zielone, brązowe, czerwone lub niebieskie. Karnację dawał różową albo po prostu białą. Adama i Ewę przybierał w zielone przepaski z liści. Drzewo krzyża malował na brązowo.  Po zmontowaniu całości ruszał do następnej wsi. Tam, gdzie gościł, pozostawił wdzięczne wspomnienia – dzieci długo jeszcze bawiły się cudnie struganymi ptaszkami, pozostała nierzadko pamiątka – figura czy krzyż misternie rzeźbiony, królujący na stole w okresie kolędowym, czy pociechą będący umierającym.  

Okres najintensywniejszej twórczości rzeźbiarza zamyka się między latami 1840 –1885. Artysta wypracował sobie własny styl, własny schemat kompozycyjny programów ikonograficznych. Obok kompozycji wielofigurowych przyporządkowanych bryle krzyży i słupów wykonywał rzeźby sakralne wolno stojące, popularnie zwane świątkami.

Pierwszy program dotyczył ukrzyżowania, historii upadku i odkupienia. Wypełniały go rzeźby figur połączone symbolami Męki Pańskiej. Zajmował on stronę frontalną krzyża. Drugi związany był z fundatorem i jego rodziną. Składał się z postaci świętych patronów, imienników poszczególnych członków rodzin. Figury tego programu umieszczone były po bokach lub wyjątkowo z tyłu krzyża. W Masanowie inskrypcja na fundowanym krzyżu brzmiała: „Fundator Antoni Urban prosi o westchnienie do Boga za dusze zmarłych R.P. 1885” Zanotował ją na swoim rysunku Wiktor Gosieniecki. Jeden zaś ze świętych zdobiących ten krzyż jest patronem fundatora. 

 Bryliński jest twórcą wielu słupów przyozdobionych rzeźbą figuralną, ale niewiele z tych rzeźb zachowało się do naszych czasów, bo bez mała wszystkie zniszczyli hitlerowcy w czasie okupacji. Ocalał przywieziony do muzeum poznańskiego najstarszy słup Brylińskiego z roku 1840, który stał w Ołoboku i słup w Chotowie, który przetrwał na dawnym miejscu. Płasko wycięte postacie 10 świętych zdobią go z trzech stron, ustawione na konsolach w trzech kondygnacjach . Na szczycie umieszczona jest postać Chrystusa Frasobliwego.

Miejscem  stawiania „Bożych Mąk”  był nie tylko kościół, ale i wieś, jej drogi i rozdroża, lasy, kurhany i cmentarze. Zasięg wędrówek Brylińskiego wyznaczają krzyże: 

w Kowalewie koło Pleszewa – na północy, w Sokolnikach koło Wieruszowa – na południu, na zachodzie - w Orpiszewie pod Krotoszynem i w Droszewie pod Kaliszem – na wschodzie. Mimo prawie całkowitego zniszczenia jego rzeźb, dokonanego przez hitlerowców, wiele z nich wydobyto z ukrycia. Jedne wróciły na dawne miejsca, inne znalazły nowe lokum.

 Część pierwsza cyklu „Święci na polskich rozstajach – południowa Wielkopolska” zatytułowana „Słup sakralny Pawła Brylińskiego w Chotowie” ma charakter programowy i stanowi zapowiedź kolejnych części wydawnictwa, którego bohaterami są: wędrowny snycerz Paweł Bryliński i jego rzeźby. Owe kapliczki, krzyże i słupy przydrożne ze świętymi zadomowiły się wśród wiejskiego ludu i swoje losy związały ze swoimi chłopskimi fundatorami. Zatem bohaterem zapowiadanego cyklu jest też lud wielkopolski – jego wiara, wrażliwość estetyczna, upodobania i tradycje na tle jego dziejów.

 Celem stawianym  tej publikacji jest przekonywanie społeczeństwa o wartości dóbr kultury ludowej, stanowiącej najcenniejszą cząstkę polskiej kultury narodowej. Służyć temu ma zaprezentowanie walorów wielkopolskiej rzeźby ludowej, ukazanie jej chrześcijańskich korzeni, wreszcie pokazanie społecznych działań podejmowanych dla ratowania pamiątek naszej przeszłości na przykładzie renowacji słupa Pawła Brylińskiego w Chotowie.  

Stanisław Błaszczyk, zaniepokojony o los kapliczek i krzyży, tak pisał w artykule „Boże Męki nad Baryczą i Ołobokiem”, zamieszczonym w  Kurierze Literacko – Naukowym, z dnia 11 listopada 1935 r.:

„ Poszczerbione, połamane, stoją gdzieś nad drogami czy wśród ogrodów, pokryte zasuszonymi girlandami i kwiatami. Stoją długo. Gdy spróchniałe od dołu wiatr złamie, dźwigają je ludzie litościwi i głębiej w ziemi osadzają; Boże Męki wrastają w ziemię. Reszta, co na wierzchu, rozlatuje się w próchno.- Na miejscu starej wyrasta nowa, gładka, heblowana, bo tam, gdzie Boża Męka stała, stać winna zawsze...” 

Rzeźbiarz zakończył życie w Masanowie  18.04.1890 r. a Boże Męki bezimiennie przez niego rzeźbione, wtopiły się w wielkopolski krajobraz. Towarzyszą wiejskiemu ludowi w chwilach dobrych i złych, strzegąc chłopskich rodzin i ich dobytku, orędując w sprawach, gdzie zawodzą ludzkie możliwości.  Bezbronne wobec bezlitosnych sił natury, ludzkiej obojętności i bezsilności, przyjmują cierpliwie amatorskie zabiegi konserwatorskie, godzą się na przeprowadzki i przemianowania. Życzliwie spoglądają na każdego, kto przystanie obok nich na chwilę zadumy.

